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Stosunki polsko-żydowskie przed wojną i w czasie okupacji niemieckiej
[Czy zdarzały się związki polsko-żydowskie?] Takie rzeczy to nie chwalił się nikt.
Ludzie wiedzieli o tym, ale tylko gdzieś ktoś z bliska, z rodziny. Taki był Lechel, Żyd,
nauczyciel. To on miał Polkę.
A później w czasie wojny co się stało, to każdy to pamięta. Mordowały, biły, strzelały.
I to się rozłaziło to wszystko gdzie kto mógł. Jeden trzymał, drugi się bojał, rozmaicie
było. Przecież jak u Świątka… To wprost się nie da uwierzyć w to, co się działo.
A jak przed wojną były katolickie wesela, to przychodzili Żydzi. No bo jak kolega do
kolegi, to przychodzili. Bawili się normalnie, ale już nie siadały za stół. A jak tu było
wesele żydowskie, bo tu mieszkały Żydy, i polskie chłopaki co zrobiły, nie wie pani co
– nabrały słoniny i jak się tam gotowało, to narzucały w to. A później Żydówka mówi:
„Śta zrobili, weźta sobie zjydzta” i oddała to wszystko, nie jadły nic. Ale przychodzili i
do kościoła na śluby. Tak, ale jak wchodził do kościoła, czapkę zdjął. Zdejmowali
czapki.
[Czy żałowano Żydów po wojnie?] To było różnie. Jedni żałowali, drudzy się cieszyli.
Jak miał u Żyda dług i Żyd zginął, to nie oddawał. Jak wziął chałupę po Żydzie, to też
był zadowolony. Przecież tam jak wychodzili, to zabrali tylko tyle, co na nich. A tam w
niektórych domach gwoździe ze złota robione w ściany były bite…
To zależało wszystko od ludzi. Ten trzymał – „Ach, niech tam będzie, niech tam żyje”.
Tak jak i tu… tutaj wszyscy im trochę pomagali,  jak by nie było, a później co się
zrobiło? Jeden wydał wszystkich…
Jeszcze powiem jedną bajkę taką – czy to była prawda, czy nie, to nie wiem. Jest
gdzieś tu na Śląsku bogaty Żyd i przychodzi do córki, mówi tak: „Słuchaj, my może
wyginiemy, ale ty pójdziesz do księdza z dzieckiem”. No, ona nie chce, ona chce
zginąć ze wszystkimi. No ale w końcu ona była u księdza i ksiądz się jej czepiał. I
później ja jechałem tam z wesela, Dwikozy, tamśmy byli na weselu, i ta Żydówka szła
i ją nie zabrał autobus, bo ją minął, bo do przystanku było kawałek, ja wyleciałem,
zabrałem te walizki, pomogłem jej i mi opowiadała, jak ją wziął ten ksiądz. Mówi: „Tu



strzelają Żydów – mówi – a on się bierze do mnie. I później – mówi – co... I jeszcze –
mówi – podsłuchałam, że przyszły jakieś do niego i że mnie miały w nocy wywieźć i
zastrzelić, to w nocy z dzieckiem uciekłam”. I ksiądz był tam... To trzeba mieć oczy
otwarte i uszy otwarte i wszystko słuchać, jednego i drugiego, i samemu rozważać,
co może być.
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